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„Posażsnje na stoł“.
Lwów 25. maja.

„Drut telegraficzny i gazeta codzienna dają 
możność współczesnemu człowiekowi jakby znaj­
dować się jednocześnie w szędzie“ — powiada 
słynny rewolucjonista Sergjusz Stiejpniak w swem  
dzieło pt. „Podziemna Rosja“ — i my też dzi­
siaj przenosimy się myślą do pierwszej stolicy 
carów moskiewskich, do przepełnionej dziś przed­
stawicielami narodów i mocarzy całego niemal 
świata m atuszki Moskwy, w której syn A leksan­
dra III., samodzierżca wszei Rosji, „król pr>lski“, 
wielki książę fialandzki etc. etc., Mikołaj II. 
obejmuje „z namaszczenia świętej i jedynej cer­
kwi prawosławnej" tron swych przodków.

Przenosimy się więc myślą do tego głównego 
etapu dla skazanych na katorżne roboty na S y ­
bir przestępców politycznych i zw ykłych zbro­
dniarzy, do tego miasta, któi’9 było świadkiem  
niejednej łzy polskiej, wylanej wśród mąk i cier­
pień, na którego ziemię spadła niejedna kropla 
krwi polskiej z rany, zadanej pletnią lub nahaj- 
ką Dońca — przenosimy sią więc myślą do Mo­
skwy i stajemy w tej chwili na gruncie samo- 
diersaw ja, chcąc z jego punktu widzenia powie­
dzieć słów kilka o dzisiejszej kulminacyjnej 
chwili „świętej koronacji".

W spółczesny cerkiewny C9remonjał koro­
nacji carów rosyjskich zawiera w sobie i staro- 
moskiewski obrzęd: posasenje na  stoi — wstą­
pienie na tron — Obrzęd ten ma prócz zew nę­
trznego także i moraloe znaczenie, które prawo­
sławny chersoński i odeski archiepiskop Inno­
centy określa w Ełowach następujących :

„Dlaczego wstępują naj prawo wierniejsi ca­
rowie na tron?

Przedewszystkiem  dlatego, aby z wysokości 
tronu być widzialnymi dla w szystkich, potrzebu­
jących pomocy. Któż nie wie, że w społeczeń­
stw ach ludzkich, o jakimkolwiek bądź ustrój", 
znajduje się zawsze wiele ludzi, potrzebujących 
obrony samowładcy, czy to od gwałtu, złości 
lub podstępu, czy też od zmienności życia i losu?
I najlepszą przewagą tronów carskich zawsze 
było i będzie to, że służą one jako naturalna ucie­
czka dla wszystkich pokrzywdzonych, że są natu­
ralną ochroną dla wszystkich cierpiących i uci­
śnionych. A le cóż to być może za schronisko, 
które nawet na wysokości swej niewidzianem  
jest przez wszystkich i przez każdego, jeżeli je 
trzeba z trudem odszukiwać wśród równych ut 
podobnych mu co do swej wysokośoi gmachów ? 
Cóż to za powszechno narodowa ochrona, jeżeli 
ona się nie wznosi nad. wszystkiemi wysokościami 
tej ziemi, i nie rozprzestrzenia się na wszystkie 
koń ce carstwa?"

Tak się pyta władyka cerkwi prawosła­
wnej- —  j my ss nim. W  istocie, cóż warta ta 
carska opieka, udzielana poddanym, skoro tej 
wysokości, tego „carowego miejsca", tego tronu 
nie widać wcale, skoro tego tronu nękane na­
rody, mające to „niewysłowione szczęście znaj­
dować się pod dobrotliwem berłem carskiem  
dostrzedz nie mogą. Cóż tym  narodom z tego, 
iż wiedzą o tem, że istnieje jakiś „ojciec dbający 
o dobro swycb dzieci", skoro tego ojca nie wi­
dzą nigdy, bo go osłania przed ich wzrokiem  
mar nieprzebyty, zowiący się w języku wewnę- 
trzno politycznym „ustrojem carsko-państwowym", 
w języku zw ykłych śmiertelników zaś po prostu 
kamarylą?

„Dlaczego najprawowierniejsi carowie wstę­
pują na tron? — pyta dalej archiepiskop Inno­
centy. — Dlatego, aby z wysokości tronu w y­
godniej widzieli wszystkie potrzeby carstwa, 
wszystkie ruchy społecznego życia. Rozumni 
budowniczowie wybierają miejsca, z których 
można by było dozierać wszystkiego, co się 
dzieje w ich majątku. Tem potrzebniejszem jest 
takie miejsce ogólnego dozoru dla carstwa, w któ- 
rem na wszystkich jego krańcach mogą nagle 
zajść wielkie przemiany, wymagające całej 
uwagi i działalności. Im wyższym jest tron, im 
widniejszą przestrzeń, tem w.ęoej zauważyć się 
dają wszystkie nierówności położenia różnych 
Btanów, cały  prąd wypadków, wszystkie nowe 
zjawiska, wszystkie zboczenia od praw, ustaw, 
wszystko prawe i nieprawe, radosne i bolesne. 
Dlatego, im wyższym jest tron, tem prędzej 
może być dostrzeżone i odwrócone złe, tem 
wierniej może być powzięty sąd, tem pewniej 
s astosov. ane mogą być środki, tem korzystniej 
0siągnięte cele."
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p o YADIS.
(Streszczenie powieści Henryka Sienkiewicza).

Oto, jak postępować powinien ten, który . 
dzisiaj w soborze Uspieńskim w Moskwie wkłada I 
sobie sam na głowę koronę carów. On powinien ' 
widzieć i wiedzieć wszystko — powinien prędzej 
dostrzegać złe i zapobiedz mu jak najprędzej, ‘ 
jednem słowem powinien dbać o dobro swych 
dzieci, jak ojciec, w którego rękach skoncentro- ! 
wana wszelka władza w rodzinie, którego jedno j 
słowo wystarcza, aby zaprowadzić w swem kole ; 
ład, spokój i porządek. j

Takim, wedłng nauki „świętej i jedynej 1 
cerkwi prawosławnej" powinien być car rosyj- 1 
ski —  a czy jest takim ? — Ni9 — takim nie 
b y ł dotąd żaden jeszcze z carów rosyjskich, bo 
mu takim nie pozwolił być „ustrój carsko-pań- 
stwowy", kamaryla rządząca, która jut od sam e­
go początku bierze „pomazańca bożego" pod swe- 
opiekuńcze skrzydła i tak go wikła w swych 
sieciach, że w końcu car nie znajduje drogi 
wyjścia, bojąc się o swe własne życie. Bo ka­
maryla to potwór straszny, kogo chw yci w swo­
je objęcia, tego ssie i dusi i gniecie mu pierś, 
aż jęk z niej wypełznie, aż łza z niej wytry- 
śnie, chociażby była z kamienia.

Dramat taki rozgrywa się od wieków na 
dworze carskim, a rezultaty jego widzimy na 
całym obszarze ziemi rosyjskie;. T 9  nadużycia, 
gw* Ity, ucisk, prześladowania, które uchodzą 
bezkarnie, bo czynione są w imię „rosyjskiej 
idei państwowej", w imię cerkwi prawosławnej 
„dla dobra" Rosji — toż to wszystko wynik  
tych okropnych stosunków, to wynik tego, że 
ten car samodzierżca wszej Rosji jest w rzeczy­
wistości tylko niewolnikiem swych czynowników, 
tych pająków, które go wikłają w swoje sieci.

Czy car ma o tem wszystkiem pojęcie? Nie 
przypuszczamy, boć przecież musiałoby się w nim, 
poruszyć serce i sumienie, boć sląk łby się sam sie­
bie ze względu na tę odpowiedzialność, jaką 
przyjmuje na siebie wobec studwndziestu miljo- 
nów istot ludzkich, które los ślepy rzucił mu 
pod stopy, nad któremi jest on panem samo­
władnym.

Dzisiaj Mikołaja I I . namaszcza patrjarcha 
prawosławny na cara i olejem świętym naciera 
mu usta, uszy, nos, oczy i czoło, aby mówił, 
słyszał, czuł, widział i rozumiał wszystko po 
bożemu, a Bóg jest najwyższa sprawiedliwością.

I my Polacy wołamy dzisiaj: „sprawiedli­
wości daj nam carze, bo nam się krzywda d zieje! 
Oby ta korona carów, którą dzisiaj kładziesz 
sobie na skronie, nie stała się wężową koroną 
Meduzy, gdy na nią padną gorące łzy  ludzkie 
i krople niewinnie przelanej krwi."

Towarzystwo nauczycieli 
szkół wyższych.

i.WÓY' 24. maja.
W  sali ratuszewei rozpoczęły się dziś przed 

pełudniem obrady X II. walnego zgromadzenia 
członków towarzystwa nauczycieli szkół w yż­
szych. Udział członków dość liczny. Zgroma­
dzenie zagaił prezes towarzystwa radca dwora 
dr. P i ę t a k ,  poświęcając przedewszystkiem go­
rące wspomnienie pamięci zmarłego arcyksięcia  
Karola Ludwika. OtwierająG następnie walne 
zgromadzenie, powitał dr. Piętak ob ecn ych : wi­
ceprezydenta rady szkolnej kraj., członków tejż9 
rady, rektora uniwersytetu lwowskiego i w szyst­
kich gości.

Mówca podniósł następnie, że celem towa­
rzystwa jest współudział w pracy narodowej nad 
podniesieniem oświaty. Do tego cela dąży towa­
rzystwo starając Bię o udoskonalenie warunków  
rozwoju szkół średnich, czy warunki te tyczą  
się organizacji i planów naukowych, czy metody 
nauczania, wpływów wychowawozych na m ło­
dzież, środków naukowych itp , czy wreszcie 
interesów stanu nauczycielskif g j  pod względem  
moralnym, matorjalnym i społecznym.

Do szkolnictwa średniego w naszym kraju 
nastały w ostatnich kilka latach czasy pomyślniej­
sze. Składa się na to pieczołowita opieka sejmu 
krajowego, szczera życzliwość najwyższej cen ­
tralnej administracji szkolnej, a szczególnio tro­
skliwa działalność naczelnej naszej w ładzy  
szkolnej krajowej. W idzimy to w szyscy z peł 
nem zadowoleniem, ale to nas nie uwalonia od 
dalszego współdziałania w tej pracy narodo­
wej. Ktoby z nas inaczej są d z ił, ktoby 
mniemał, że może już spocząć, skoro w ła­

dze decydujące zabrały się do skrzętnej pracy, 
przeniósłby osobistą wygodę nad obowiązek oby­
watelski. D zieło oświaty wymaga nieustannej
pracy wszystkioh, zwłaszcza tych, którzy swą 
wiedzą i doświadczeniem, mogą przyczynić się 
do jego wzniesienia.

Może się mylę — rzekł mówca następnie —  
ale tak mi s<ę zdaje, że obecny ustrój szkól 
średnich stoi pod znakiem pytania, że znajdu­
jem y się w epoce próby wytrzymałości półwie­
kowego systemu Okaże się, czy ten system
zdolny jest uczynić zadość jotrzebom naszej 
narodowej cywilizacji i nowym wymaganiom  
życia społecznego, ażali jego soki żywotne są 
’eszcz9 świeże i płodne, dają mu prawo do 
dłuższego życia, po naprawieniu pewnych niedo­
statków, czy też potrzebn ą zasadniczego odświe­
żenia. Odpowiedzialność za szczęśliwe ^rozwią­
zanie tego zagadnienia, które w tym samym  
stopniu jest trudaem, w jakim jest ważne, 
cięty  nie tylko na władzach szkolnych, ale 
także na nas. Stoimy bezpośrednio przy źródle 
doświadczeń, patrzymy codziennie z bliska na 
owoce pracy młodzieży naszej 1 na siłę naprę­
żenia ich władz umysłowych, by ten owoc z 
siebie wydać sumiennie i bez uprzedzenia po­
winniśmy tedy badać, co przynosi z sobą do­
świadczenie, starannie wyłuszczaó dobre od tego, 
co wymaga zmiany lub wprawy, rozważnie lecz  
otwarcie wypowiadać sąd nasz o rzeczach szkol­
nych. To jest obowiązek, który na nas wkłada 
nasze powołanie.

Przechodząc do omówienia porządku dzien­
nego, podaiósł mówca, że zawód nauczyoielski 
bez zamiłowania nio wiele wart, ale w trudnych 
stosunkach życiowych stygnie nawet gorąca chęć 
poświęcenia się zawodowi, który nie daje odpo­
wiedniego zabezpieczenia bytu własnego i rodzi­
ny (oM aski). Następnie podniósł mówca, że świa­
tło wyższej oświaty winno być przystępne dla 
każdego, kto pragnie się oświecić i czuje w so ­
bie zdolność po temu. Przyrodzonemu temu pra­
wu zapiera jednak drogę niedostateczność szkół 
średnich, drogość nauki. Kołatać więc winniśmy 
o pomnożenie szkół średn ch, nie tracąc przy 
tem miary, wskazanej potrzebą w kraju naszym  
szkół innych jeszcze kategoryj, kołatać winniśmy 
o ułatwienie niezamożnym korzystania z dobro­
dziejstwa wyższej oświaty.

Mówca zakończył swe przemówienie wyra­
żeniem uznania i podziękowania prof. Soleskie- 
mn, który w nieobecności prezesa i wiceprezesa  
wydziału, zajmował się gorliwie kierowaniem  
spraw Towarzystwa i przygotował materjał do 
dzisiejszego walnego zgromadzenia {huczne oHasIci.)

Na sekretarzy zgromadzenia powołał prze­
wodniczący pp. Basińskiego i Zimermanoa.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania 
z czynnośoi wydziału, ze stanu funduszów i ze 
stanu administracji wydawnictw Towarzystwa, 
wybrało zgromadzenie do komisji kontrolującej 
pp. Petelenza, Wasilewskiego i Grindera.

Z porządku nastąpił nader zajmujący, a wa­
żne dla naszego szkolnictwa poruszający kwestje, 
referat znakomitego pedagoga dyrektora p. To­
masza S o ł t y s i k a  o wnioskach wydziału To­
warzystwa w sprawie uchylenia trudności, tamu­
jących prawidłowy rozwój szkół średnich w kraju 
naszym. Ze względu na ważność poruszonego
przedmiotu, referat ten podamy w obszerniej
szem streszczenia w następnym numerze, a obe­
cnie ograniczamy się do wniosków przedstawio 
nych w powyższym przedmiocie waluemu zgro­
madzenia, które z małym dodatkiem dra Dzię 
dzielewicza co do sai gimnastycznych, zostały je ­
dnomyślnie przyjęte. Wnioski te opiewają:

W alne zgromadzenie uważa za rzecz dla
prawidłowego rozwoju szkół średnich nie­
zbędną:

1. aby liczba uczniów jednej klasy nie
przekraczała przepisanego mcximum; stać się to 
może: a) przez zakładanie nowych szkół śre­
dnich w odpowiednim stosunku do obizaru i za­
ludnienia kraj:; •>> przez zamianę klas równo­
rzędnych, stale się utrzymujących, na zakłady  
samoistne;

2. aby liczba nauczycieli rzeczywistych w 
każdym zakładzie zostawała w odpowiednim sto- 
Bunku do liczby klas i godzin naukowych; w  
tym celu pożądanem jest: a) powiększenie etatu 
gron nauczycielskich o jedną posadę w każdym  
zakładzie zupełnym; b) tworzenie posad nadeta-

tow ych w myśl rozp. minist. z dnia 11. m arca 
1857. 1. 4395;

3. aby n au k a  poszczególnych przedmiotów 
spoczyw ała przez czas ja k  najdłuższy w ręk ach  
jednego i tego samego nauczyciela i aby  b y ła  
pow ierzana siłom, posiadającym  odpowiednie u- 
zdolnienic; brakow i ich zaradzi: a) zapewnienie
nauczycielom  stanow iska, odpow iadającego ich 
w ykształceniu  i pracy; b) jasne  określenie nie 
tylko ich obowiązków, lecz także  praw  i sto­
sunków służbowych; c) ściśle przestrzeganie 
przepisów substy tu ty jnych  z dnia 3. czerw ca 
1839 r. 1. 34401;

4 aby nauka pod względem zakresu, treści, 
toku i formy była zastosowana nie tylAo do za­
dania klasy, lecz takż9 do panujących w niej 
warunków; stanie się to, jeżeli grono nauczy­
cielskie: a) w wykonywaniu planu lekcyjnego
mieć będzie większą niż dotąd swobodę, a bV w 
nauczania kierować się będzie jedynie względem  
na rzetelny postęp uczniów i cel szkoły średniej;

5. aby  budynk i szkolne pod w zględem  po­
łożenia, ro^kładn  i obszerności sal, w szcze­
gólności tak że  pod w zględem  sal gim nasty­
cznych, wew nętrznego urządzenia i zbiorów n a ­
ukow ych czyniły  zadość dzisiejszym  w ym aga­
niom hygicny, pedagogii i dydak tyk i; w tym  
celu w ypada: a) budynki, nie odpow iadająco
swemu przeznaczeniu, zastąpić innym 1; b) gdzie 
to możliwe obok sal gim nastycznych urządzić 
letnie boiska gim nastyczne; c) dotacje na  środki 
naukow e i w ew nętrzne u rządzen ie  pow iększyć 
stosownie do potrzeb (i w arunków ) zak ład a .

Zgrom adzenie długotrw ałym i, hucznym i 0- 
k laskam i podziękowało Jy r . Sołtysikow i za zna­
komicie opracow any referat.

N a tem zam knięto posiedzenie. D rug ie  po­
siedzenie rozpoczęło się o godz. 4 popoł.

P rzed  przystąpieniem  do dalszego porządku 
dziennego, postaw ił dr. K alina  imieniem w ydziału  
naglący  wniosek, aby  zgrom adzenie pp. dyr. S o ł ­
t y s i k a  i S o l e s k i e g o ,  w uznaniu zasług  ponie­
sionych dła rozw u T ow arzystw a, zam ianowało 
członkam i honorowym i; wniosek ten  został je d n o ­
m yślnie przy jęty .

Z porządku dziennego p rzedstaw ił prof. R o­
m an Z a w i i i  ń s k  i re fe ra t o w nioskach w ydziału 
T ow arzystw a i K oła krakow skiego w spraw ie 
nauki lite ra tu ry  ojczystej w szkołach średnich . 
W nioski te  o p iew a ją :

W alno zgrom adzenie Tow arzystw a nauczy­
cieli szkół wyższych uw aża za rzecz konieczną: 
1. aby  przedmiotem nauk i w trzech  najw yższych 
k lasach  szkół średnich  b y ła  lek tu ra  arcydzieł 
lite ra tu ry  ojczystej w całości nie w w yją tkach  
lab  streszczenia, z uwzględnieniem  ich w artości 
etyczne? i estetycznej; 2. aby  dopiero w klasie 
najw yższej podano uczniom  z pomocą treściw ego 
i m etodycznego podręcznika przegląd  h istory­
czny lite ra tu ry  czterech  ostatnich stuleci na pod­
staw ie i ze szczególnem uw zględnieniem  dokona­
nej lek tu ry .

N ad w nioskam i tym i rozw inęła się ożywiona 
dyskusja, w k tórej wzięli udział pp. dr. G er­
m an, K arp iel, K onarski, P róchnicki, Soleski i re 
ferent. Ze w zględu na ważność przedm iotu, 
zgrom adzenie uchw aliło powyższy w niosek z po 
p raw ką p. Soleskiego w tym  duehu, iż w ydział 
w porozum ienia z „K ołam i nauczycielskiem i ma 
się dopiero zastanow ić nad tem , czyli pożąda 
nemi są te  zm iany, jak ich  referen t w swych 
w nioskach się dom aga".

N astąpił z kolei re fe ra t prof. d ra  M ieczysła­
wa W a r m s k i e g o  o w nioskach w ydziału  T ow a­
rzystw a w spraw ie fizycznego w ychow ania mło­
dzieży.

Z uw agi, że jest ideałem  pedagogicznym  
dać m łodzieży w ychowanie fizyczne w całej peł­
ni; z uw agi dalej, że szkoła bez odpowiedniej 
zm iany całego planu naukow ego i bez hojniej­
szego niż dotąd w yposażenia m aterjalnego nie 

j m ogła spełnić tego zadania, zanim przeto  w ła 
( dzo cbm yślą środki należyte do u rzeczyw istn ie­

nia pow yższych celów, —  referen t przedstaw ił 
następujące w niosk i:

1. W alne zgrom adzenie uznaje potrzebę za- 
| łożenia osobnego Tow arzystw a d la  spraw  fizy­

cznego w ychow ania młodzieży.
2. W alne zgrom adzenie poleca wydziałowi 

T ow arzystw a poczynić w tym  celu odpowiedne 
kroki.

1’ierw szy m ówca adw okat dr. M a ł a  c h o w  
b k  i zw rócił uwagę, iż kw estją  tą  zajm uje się
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już  Tow arzystw o pedagogiczne i z inicjatyw y sp  
tegoż tow arzystw a, m a być zaw iązane s to w arzy ­
szenie t. zw. zw iązkiem  rodzicielsk im , k tó re  j j *  
w łaśnie ma za zadanie podnieść fizyczne w jclio- 
wanie młodzieży. Mówca dom agał się tedy , aże­
by do 2-go punk tu  wniosku dodać słowa „w po­
rozum ieniu z Tow arzystw em  padagcgiczuem ", a 
nadto jak o  3-ci punk t uchw alić wezw anie do 
w ydziału , ab y  wniósł do rad y  szkolnej k ra i. 
petycję o w ysłanie — na  odbyw ającą się w łaśnie 
w In sb ru k u  m iędzynarodow ą w ystaw ę p rzy rzą ­
dów do zabaw  i g ier d la  m łodzieży, — delega­
ta  fachowego, k tóryby  obznajom ił się dokładnie 
z postępam i w tej dziedzinie.

N astępnie  mówca adw okat dr. D z i ę d z i e -  
. e w i e z ,  przypom niał, że Tow arzystw o zajm o­
wało się już tą  spraw ą w r. 1S91 i wówczas 
uchwalono porozum 'eć się w tym  względzie 
z tow. gimn. Sokół.

M ówca staw ia tedy odm .enne wni 03ki nastę- 
ou iące:

1. W alne  zgrom adzenie uznai9 po trzebę 
prak tycznego  działan ia  ze strony T ow arzystw a 
nauczycieli szkół w yższych w spraw ie fizycz­
nego w ychow ania m łodzieży w duchu  uchw ał 
pow ziętych już na w alnem  zgrom adzeniu dn ia  1 7. 
m aja 1891, ew entualnie naw et w drodze z aw ią ­
zania nowego tow arzystw a.

2. W alne zgrom adzenie poleca wydziałowi 
tow arzystw a poczynić w tym  celu odpowiednie 
kroki, w porozum ieniu z w ydziałem  polskiego 
Tow. gimn. Sokół we Lwowie i z reprez. m. 
Lw ow a, a ew entualnie innych m iast, będących  
siedzibą szkół średnioh,

Z powodu spóźnionej pory i ze w zględu na 
to , że do tego przedm iotu zapisanych było do 
głosu k ilk u  uczestników  z e b ra n ia , przew odni­
czący  zam knął o godz. wpół do 8 wieczór po­
siedzenie.

W  godzinę później zebrali się członkowie 
tow arzystw a w sali kasyna m iejskiego, gdzie od­
by ła  się wspólna uczta .
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Djarjusz lwowski.
W to  r e k  20. maja.
Teatr hr. Skarbka: „Ptasznik z Tyrolu." Po- z a ­

czątek o godz. 7 1/, wieczorem.

Dodatek literacki do D zienn ika  Polskiego nr. 
21. z dnia 2b. bm. zawiera: „Kartka z legendy
1794 r .“, powieść wierszem przez Stefana Januarego 
Salitę (pseudonim) (ciąg dalszy) ; „Aż na dno", po­
wiastka obyczajowa przez Adama Krajewskiego (ciąg 
dalszy); „Fotcgrafja artystki", Marka Twaina (do­
kończenie); „Pożegnanie", wiersz A lfa; „Na około 
świata", treść drugiego tomu dzieła „Tac c-
buch meiner Reise urn die E rde  1892—189,9" 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda d5Este (ciąg 
daUzy); W odcinku „Podziemna Rosja" S. M. 
Stiepniaka (ciąg dalszy).

Kalandarz. Wtorek ( 2 6 ) :  Filipa Nereusza.
Wschód słońca o godzinie 4. minut 16, sachóą o 
godzinie 7. minut 39.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło­
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samce') 16 cm. długości, lipienie, głowacice 
i świnki.

Doroczna tradycyjna uroczystość „strzelania 
królewskiego" n i strzelnicy miejskiej rozpoczęła się 
wczoraj przy ścisłem zastosowaniu zwykłego cere- 
monjalu. 0 godzinie !/ , l l  przed południem zebrali 
się członkowie towarzystwa na strzelnicy, przeważnie 
w kontuszach, skąd o godzinie 11. z „Harmonją", 
chorążym p. Przyszlakiem, wiceprezesem p. Ciuchciń- 
skim, królem p. Janowiczem i marszałkami pp. hr. 
Srembekiem i Makanem na czele wyruszyli w uro­
czystym pochodzie do kościoła 0 0  Franciszkanów na 
solenne nabożeństwo. Z kościoła powrócili na strzel­
nicę, gdzie się odbyło śniadanie'.

0  godzinie 3 po południu powozami ruszono z 
ratusza do mieszkania króla kurkowego p. Krzysztofa 
Janowicza, a stąd po raz drugi na strzelnicę. Tu 
przy odgłosie dwunastu strzałów moździerzowych, 
przy dźwięku muzyki i z rozwiniętym sztandarem 
wprowadzono na salę króla, któremu po ogłoszeniu 
bezkrólewia i złożeniu insygniów królewskich do
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(Ciąg dalszy).

I podnosząc coraz głos, przeszedł w krzyk  
rozpaczliwy, lecz Petronius w tejże samej chwili 
postanowił stawić wszystko na jeden rzut kości, 
saczem , wyciągnąwszy rękę, zerwał szybko jed­
wabną chastkę, którą Nero zawsze nosił na szyi, 
i położył mu ją na U3tacb.

— Panie 1 — rzekł z powagą — spal Rzym  
i świat z boleści, lecz zachowaj nam swój głos!

Zdumieli się obecni, zdumiał się na chwilę 
sam Nero — jeden tylko Petronius pozostał nie 
wzruszony.

Twarz Nerona zadrgała 1 po chwili z oczu 
puśoiły mu się z ły ; nagle wsparł dłonie na ra 
mionach Petroniusa—  i, złożywszy głowę na je ­
go piersiach, ją ł powtarzać wśród łk ań :

T yś jeden Z9 wszystkich o tem pomyślał 
ty jeden! — Petroniusu! ty jeden!

Innym razem, a było to już w Antium, Ce* 
zar czytał w małem kółku ustęp ze swej Troi- 
JMj frdy zaś i gdy pn-hrzm iały  okrzy­

ki zachw ytu , Petronius, zapytyw any wzrokiem 
przez C ezara, rz e k ł:

„— Niegodziwe w iersze, godne rzucenia 
w ogień.

O becnym  serca p rzesta ły  bić z przerażen ia  
Nero bowiem od dziecinnych ła t nie słyszał n i­
gdy  z niczyich ust podobnego w yroku. O becny 
p rzy tem  Vinicius pobladł, sądząc, że Petronius, 
k tóry  nie u p iji ł  się n igdy, upił się tym  razem .

A Nero począł py tać miodowym głosem, 
w k tórym  d rg a ła  w szelako głęboko zraniona mi­
łość w ła sn a :

—  Co znajdujesz w nich niedobrego!
Petronius zaś napad ł na  niego.
—  Nie w ierz im —  rzek ł, w skazując ręk ą  

na ob ecn y ch —  oni się na niczem  nie znajs. P y ­
tasz, 00 niedobrego w tych  w ierszach? Jeśli 
chcesz praw dy, to ci powiem : D obre są d la  W er- 
giljusza, dobre dla Owidjusza, dobre naw et d la  
H om era, ale nie dla ciebie. Tobie niewolno ta ­
k ich  pisać. T en  pożar, k tóry  opisujesz, niedość 
płonio, twój ogień niedość parzy. Nie słuchaj 
pochlebstw  L ukana. Jem u  za tak ie  sam e wiersze 
przyznałbym  genjnsz, ale nie tobie. A  wiesz dla­
czego ? Boś w iększy od nich. Kom u bogowie dali 
ty le , eo tobie, od tego więcej można wym agać. 
Ale ty  się lenisz. W olisz sypiać po prandium , niż 
prsyiif dtieć fałdów. Ty jmożesz stworzyć dzieł"

0 jak iem  świat dotąd nie słyszał, i dlatego w oczy 
ci pow iadam : naj sz lepsze 1

I  mówił to od niechcenia, ja k b y  drw iąc, a 
zarazem  zrzędząc, lecz oczy C ezara zaszły m głą 
rozkoszy i r z e k ł :

—  Bogowie dali mi trochę ta len tu , ale dali 
prócz tego w ięcej, bo praw dziw ego znaw cę
1 przyjaciela, k tóry  jed en  umie mówić praw dę 
w oczy.

To rzek łszy , w yciągnął swą tłustą , pokrytą 
rdzaw ym  włosem rek ę  do złotego kandelabru , 
złupionego w D elfach, by spalić wiersze.

L ecz Pctrooius odebrał mu je , nim płom ień 
do tknął papirusu.

—  Nie, nie! — rzek ł — naw et tak  niego­
dziwe należą do ludzkcści. Zostaw  mi je.

—  Pozwól mi w tak im  razie odesłać ci je  
w puszcze mego pom ysłu —  odpow iedział, ści­
skając go, Nero.

I  po ckwili mówić począł:
—  T ak  jest. M asz słuszność. Mój pożar Troi 

niedość świeci, mój ogień niedość parzy."
Petronius ani przypuszczał, jak ie  okropne 

sku tk i będą m iały jego słowa. Cóż to dziwnego— 
mówił N eron —  że jego pożar niedość świeci, 
jego  ogień niedość parzy, k iedy c.n n igdy  po­
rządnego pożaru nie w idział. G dyby  raz  zo b a­
czył, ja k b y  się palił, n ap rzyk ład , ta k i Rzym  
ortehnąoy, por n t  iego przeszedłby pi«śn: Home­

ra. I  pow tarzał to ta k  często, ta k  uparcie , że 
pewnego w ieczoru... do A ntium  p rzyby ł k u rje r 
na spieniouym  konin z wieścią .. że Rzym  stoi 
w płom ieniach.

Od czasu najścia Gallów Rzym  nie w idział 
podobnej k lęski. C ałe miasto było jednem  olbrzy 
miem m orzem o g n ia : g inęły  św iątynie, g inęły  
święte zaby tk i, pad a ły  w gruzy  w spaniałe dz ie­
ła  szlaki, p łonęła przeszłość R zym u. Po u licach  
b iegała  z dzikiem  wyciem rozbestw iona tłuszcza, 
rabu jąc, co nie zgorzało, poryw ając niew iasty, 
zab ija jąc  się w za jem n ie .. A nad tem  dziełem  
zniszczenia na wodociągu Appijskim , p rzybrany  
w płaszcz purpurow y i w ieniec ze zło tych lau ­
rów, sta ł Neron i, trzym ając zło tą  lutnię w rę ­
k u , opiew ał słowy P ryam a upadek  Troi. Z daw a­
ło m a się, że b j ł  w ielki, a tym czasem  h ak  po­
żaru  głuszył głos jego, dźw ięk strun brzm iał, 
ja k  brzęczenia m ueny, a o a sam w yglądał nie 
ja k  potężny cesarz, ale ja k  nędzoy histrjon, 
k tórym  b y ł w sam ej rzecay.

W  tej samej chwili na dal ekiem przedm ie­
ściu, w nędznej chacie, w której schroniła się 
przed pożogą L ygia  i je j tow arzysze. —  Paw eł 
apostoł sk rap ia ł głowę Yinicinsowi zdrojem  ży­
w ota i łask i, i w ym aw iał nad  nim sakram en­
talne ełow 1: „Oto cię chrzczę w imię O jca i 
S yna i Duchi św ię tego !4

W yjazd  V iniciusa i L ygii do Sycylii by ł 
postanowiony, gdy  zaszły  niespodziewane w y ­
padki.

 ̂ W idok C ezara, śpiew ającego z lu tn ią  w
! ręku , w chwili, k iedy  w płom ieniach g inął 

Rzym  stary, w yczerpał cierpliwość ludu. W ieść, 
pow tarzana dotychczas po cichu, że spraw cą 
pożaru je s t Neron, sta ła  się pewnością — i ro z­
wścieczone, a głodne tłum y zaw rzały  oburze­
niem i zgrosą — krzyki śmierć podpalaczow i, 
śm ierć hystrjonow i I rozlegały się w szędzie. 
W praw dzie Petronius, łubiany przez lud za swoją 
hojność, uspokoił go na  chwilę, ale głuche 
w rzenie i chęć zem sty nurtow ała tłum y. O tw o­
rzono ogrody cezarowe i tłuszcza głodna rozło­
ży ła  się we w spaniałych portykach , w ro z ­
kosznych dom ach letnieb i szopach, zbudow a­
nych  d la  zwierząt. M ąkę, oliwę i wino sprow a­
dzono z Ostji i z okolicy, i rozdaw ano darm o 
ludowi, z gór przypędzano codziennie s tada  wo­
łów i owiec i nędzarze, p rzym ierający  w zwy 
k ły ch  czasach głodem , żyli obecnie lepiej, niż 
poprzednio. G roźba głodu została usuniętą, ale 
nie można było zapobiedz rozbojom i naduży­
ciom, i w spalonem mieście, zam ieszkałem  przez 
m ęty całego ówczesnego św iata, działy  się rz e ­
czy, p rzechodzące w y o b n ź a ię  ludzką.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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skarbca, wręczono ha pamiątkę złotego rura. Do 
strzała k ólewskiego zapisał się tylko p. Krzysztof 
Janowicz, który zrobił tójkę i dwójkę. Dalsze 
strzelanie potrwa tydzień, a dnia 4. czerwca obwo­
łany zostanie nowy król.

Jutrzejszy wybJr dwóch członków rady
niejsk ej odbędzie się prawdopodobnie wśród jeszcze 
większej apatji wyborców, aniżeli poprzedni. Rozcho­
dzi się tym razem o „ściślejszy wybór ściślejszego 
wyboru' z 15. maja, a walka stoczy się pomięazy 
p p .: prof. Gostkowskim, prof. Dziwińskim, Getritzem 
i Kordysem. Wczoraj pojawiły się plakaty izby 
rękodzielniczej, polecające dwóch ostatnich kandy­
datów.

Niedzielny festyn „Echa", dzięki zapobiegli­
wości prezesa p. Fontany, powiódł się bardzo dobrze 
i zadowolenie było zarówno po stronie publiczności, 
jak urządzającego tę zabawę komitetu. Festyny lwo­
wskie, jak wiadomo, nie mają jakoś szczęścia do po­
gody, która zawsze musi skrewić i piękne nadzieje 
obrócić w niwec, a przeszło to tak dalece w regułę, 
że zeszłego roku np. kursował po Lwowie złośliwy 
dowcip, iż komitety festynowe sprowadzają niepogodę. 
Być może, że w tym roku pójdzie lepiej. „Echo“, 
które wczoraj otwarło oficjalnie sezon festynowy, 
miewa częsta szczęśliwą rękę

S trejk  s t  larzy w ybuchł z dniem dzisiejszym 
we Lwowie. Na odbytem wczoraj rano w domu ro­
botniczym zgromadzeniu czeladników stolarskich, które 
trwało od godz. 9. rano do 1. popołudniu uchwalono 
wypowiedzieć dziś na czternaście dni robotę we 
wszystkich warstatach tntejszych. Przez ten czas z 
pracodawcami układać się będzie osobna komisja, 
którą na ten cel wybrane. Zgromadzenie wczorajsze 
miało pr ebieg bardzo g»rący, wszyscy mówcy bez 
wyjątku oświadczyli się za rozpoczęciem kampanji 
strejkowej.

Ks ądza St jjałowskiego ares towano wczoraj 
rano w Jaśle bez podania powodów.

N  sprfcwia kaay chorych odbyło się w nie­
dzielę rano w domu robotniczym zgromadzenie, na 
którem zapadła rezolucja, wyrażająia protezt prze­
ciwko zakwestjonowaniu legalności nowowybranego 
zarządu kasy. Mówcy, uzasadniając tę rezolucję, 
podnieśli, że władze nie miały prawa kwestionować 
wyboru, przeprowadzonego zupełnie legaln e, dopiero, 
gdyby się pokazało, że nowy zarząd gospodaruje 
majątkiem kasy nieprawidłowo, mogłoby pociągnąć go 
do odpowiedzialności. Przebieg zgromadzenia był 
spokojny, obecnych na zgromadzeniu było dwóch re­
prezentantów policji

Z ita rg l cywilna] ludności z żołniarzami wy
buchnją od jakiegoś czasu coraz częściej za rogatką 
Żółkiewską. Wczoraj, zapewne z okazji święta, o go­
dzinie 7 ueozorem artylerzyści i piekarze wojskowi 
pobdi w straszliwy sposób dwóch robotników i ob 
darli ich z odzieży. Bójkę rozpoczęli żołnierze za 
rogatką, a następnie pędzili za uciekającymi robotni­
kami ąż do browaru Kiselki, a dopadłszy iih tu, po­
częli iah masakrować w obecności tłumu, złożonego 
z setek lndzi. W kilka godzin później, mianowicie o 
godz. 11 */, w nocy sierżant o i huzarów i dwóch 
kaprali napadli za rogatką Żółkiewską bez żadnego 
powodu buchhaltera JnljU^za Ab., przechodzącego 
tamtędy i dibywszy pałaszy, wy płazowali go. Dro­
bniejszych awantur było więcej. Trzech artylerzy- 
stów, jednego piekarza wojskowego, oraz trzech hu­
zarów aresztowała policja i zaprowadziła na od wach. 
Prawie każdej niedzieli i śwjęti artylerzyśei i pieką 
rze wojskowi wywołują na Żółkiewskiej ulicy awan­
tury, a przechodniom, zwła zeza kobietom, nie po­
zwalają przejść spokojnie przez trotoar, wskutek

Awantury zaczynają się zwykle w ten sposób, 
iż paczka żołnierzy zbiera się popołudniu za rogatką, 
tam sobie podchmieli, poturbuje kilku Bogu ducha 
winnych biedaków, chcących użyć święta, a nastę­
pnie z dzikim wrzaskiem i nieprzyzwoitemi śpiewa­
mi wraca całą bandą przez ul. Żółkiewską, roztrą­
cając ludzi i szukając zaczepki. Spodziewamy się, że 
władza wojskowe, które dotąd przestrzegały zawsze 
sumiennie tego, ażeby pomiędzy cywilną ludnością 
naszego miasta, a armją panowała niezakłócona har- 
monja, z C3łą  surowością ukarzą winnych. Dobrzeby 
było, aby żołnierzom raz na zawsze wzbroniony był 
w niedzielę wstęp za żółkiewską rogatkę, gdzie jest 
źródło wszelkich bójek i awantur, zwłaszcza, że szyn- 
karze tamtejsi interpretnją sobie ustawę o pijaństwie 
wręcz inaczej, niż to było w intencji władz, które 
tę ustawę wydały.

Roboty około pomnika Sobieskiego na Wa­
łach hetmańskich postąpiły o tyle naprzód, że zało­
żono już główną podstawę kamienną w kształcie 
umiarowego wieloboku z ciosowego kamienia. Cały 
plac jest ogrodzony parkanem, przez którego szpary 
widaó stos przygotowanych do dalszej roboty głazów.

Stacja telegrafu otwartą zostanie z dniem 1. 
czerwca r. b. przy urzędzie pocztowym w Starzawie 
w powiecie aobromilskim.

Nowy urząd pocztowy wejdzie w życie z dniem 
1. czerwca rb. w Markowej w pow. łańcuckim.

Samobójstwo. Bolesław Teichmann, który, jak 
to donieśliśmy, odebrał sobie życie w pooiągu kole 
jowym między Słotwiną a Bochnią, nie był synem 
śp. dra Teichmana prof. Uniw. .Jagiellońskiego, ani 
też nie był wcale z rodziną śp. Teichmanna spo­
krewniony.

Wystawa kongre30W J we Wiedniu zamkniętą 
będzie dnia 14. czerwca rb.

Na cholerę zniirły w Aleksandrji dwie Polki: 
Julja z Niementowskieh Karszewska i córka jej 17 
letnia Bronisława.

Dyrektor szkoły dubiaftskiej p. Frommel 
oświadczył słuchaczom, że jeżeli najdalej do wtorku 
dobrowolnie n :e wrócą do internatu, w tikim  razie 
zmuozeny i ędzie zrobić nrzęlowe doniesienie do wy­
działu krajowego. Wizyta p. Frommla w wydziale 
krajowym tego samego doia, w którym zdarzyła się 
demonstracja, miała bowiem charater tylko poufny, 
p. Frommel konferował mianowicie z radcą Jędrze- 
jowiezem. Z powodu świąt rozjechało się wielu słu ­
chaczy do domów.

Pieniądz I skrzypce. Pieniądz jest to obywatel, 
który się po chrzcie św. nazywa Piotr i jest z fa 
chu pomocnikiem murarskim, skrzypce... są skrzypce. 
Otoż ten P.eaiądz post mówił postarać się o więcej 
takich, jak sam. t. j. o więcej pieniędzy i w tym 
celu wyniósł na Krakowskie skrzypce, chcąc je sprze­
dać Skrzypce te wydali się jedoak podejrzanemi po­
licjantowi, który je skonfiskował, a Pieniądza wsadził 
do kozy.

U Ja r serco vy. W sobotę wieczorem o godzinie 
dziewiątej uinarł podczas kąpieli w łaźni Duchtń 
skiego na um r sercowy właściciel cukierni przy ul. 
Sykstn3k:ej, N a s a l s k i .  Ś nieró skonstatował obmny 
w łaźni dr. Jana. Stacja ratunkowa, którą wezwano 
telefonicznie, pizybyła już zipóźno. S. p. Nasalski 
posiadał szczerą sympatję w sferach mieszczańskich.

Wiec katolicki rozpocznie swe obrady we Lwo- j| 
wie d. 3. Iipca br.

Festvn akademicki.
Andrzejowej Lubomirskiej

wych zabaw i zebrał przy tern znaczną liczbę ko- ] posła d ra  R u s s a ,  k tó ry b y  w tym  w ypadku
™ złożył m andat poselski.

Buda-Peszt 24. m aja. Śledztwo przeciw ko 
ministrom  F e j e r v a r y e m u  i J o s s i c c w  
spraw ie pojedynkow ej zostało na rozkaz cesarza 
w strzym ane.

ParIjż 23. m aja. Skonfiskowano tu taj wszy ąs 
k ie p lakaty , jak ie  rozlepiło stronnictw o rojali 
styczne z okazji podróży prezydenta  F a u re a . 
Prócz tego policja o trzym ała polecenie czuw ania 
nad tera, aby  ks. F ilip  O rleański nie w ylądow ał 
w którym kolw iek z portów. C ałe w ybrzeże je s t 
silnie strzeżonem .

Stambuł 24. m aja. P o rta  zaprzecza pono­
wnie, jakoby  w ostatnich czasach odby ły  się

sztownych fantów do tomboli i loterji fantowej Roz- 
sprzedaźą kart tomholowycli i losów przyrzekły za­
jąć się na&tcpująco panie: Włodzimieizowa Augusta- 
kowa, inspektorowa Błażkowa, Włodzinrerzowa 
Buynowska, profesorowa Dembińska, doktorowa Ka­
czorowska, dyrektorowa Próchnicka, Karolo va Rol- 
lowa, mecenasowa Tabaczyńska, profesoiowa Tillowa 
i Helena Zajączkowska.

Z Tow. politechnicznego. Zgromadzenie tygo­
dniowe odbędzie się w środę 27. bm. Na porządku 
dziennym: wykład p. Kazimierza Piekarskiego, archi­
tekta: „Muzeum w Gizefi i wykopaliska w Deirel- 
Bahari.“

Wspaniały festyn odbędzie się podczas tegoro­
cznych wyśc5gów w parku stryjskim na dochód to­
warzystw dobroczynnych. Inicjatywę w urządzen;u fij 
zabawy podjęła ks. namiestnikowa, to też można bjó

4.10 do 4'40, kukurydza od 3*85 do 3*95,
cinąuantin  od — •—  do — ■— , hreczka od 5'30 do 
5'70, siemię lniane od — •— do — •— , siemię 
konopne od 7 60 do 7 80, konicz czerwony od 
24 '— do 36.— , mak niebieski od 1T50 do 12'50, 
otręby pszenne ( W eizenkleie) od 3 '10 do 3 3 5 ,
otręby żytnie (Roggenkleie) od 3-40 do 3 50
za 100 kilogramów netto, transito  (bez cła) loco
Podwołoczyska, częścią w worach częścią w stanie 
wysypanym.

N A D E S Ł A N E .

góry pewnym, że sukces jej będzie znakomity, i że jakiekolw iek aresztow ania w stolicy T urcji.
bieżącym sezonie zabawa ta należeć będzie do 

najświetniejszych. Do jej urozmaicenia przyczynią się : 
tomboia i podwieczorek w pałacu sztuki.

Towarzystwo prawnicze począwszy od 26. 
maja co wtorek urządzać będzie wycieczki do Żela­
znej wody (nad stawem Kamińskiego),

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze br. Skarbka: 

Dziś we wtorek „Ptasznik z T rolu“ , operetka w 3 
aktach Zel'.er’a; jutro w środę na dochód Aroy- 
bractwa N. P. M. Królowej Polski po raz pierwszy 
Wielkie Oratorjum „Śluby Jana Kazimierza® przez 
M. Sołtysa; we czwartek „Łapownicy", komeńja w 5 
aktach A. M. Ostrowskiego. Pierwszy gościnny wy­
stęp p. Kamińskiego, artysty sceny krakowskiej.

Koncert p. T. Arkiowej, który odbył się w so­
botę w Domu narodnym, cieszył się lifelkiem po 
wodzeniem. Śpiewaczkę za jej wynorny śpiew da­
rzono kwiatami i hucznymi oklaskami. Do powodze­
nia koncertu przyczynił się także znakomitą grą prof. 
Wolfsthal. Obojgu koncertamtom akompanjował prof. 
Neuhauser.

Pod protektoratem ks. 
odbędzie się 4. czewca 

na górze Zamkowe] festyn połączony z tombolą i io- 
czego Indzie, nie ma ąoy szezęścia nosić niebieskich j terją finto wą na do hói to* , bratniej pomocy słu- 
mundurów i bagnetów u boku, zmuszeni są chodzić j cha-zów wszjchn:cy lwowskiej. Festyny akademickie 
środkiem ulicy, ażeby się nie narażać na brutalna mają już od lat wielu ustałooą reputaeję, w tym 
obejś ie się pijanyoh żołnierzy, : roku ziś k o u itit przygo ownje na festyn wiele no-
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Rada państwa,
(Telegram y „Dziennika Polskiego®).

W fideń 23. m aja. Izb a  panów ma podobno 
zm ienić reform ę podatkow ą w ostępie tyczącym  
się postępow ania szacunkow ego

Telegramy ^ z isn n łla  Pa*ski9p \
Brody 24. m aja. W czoraj odbyło się n a d ­

zw yczajne w alne posiedzenie tu tajszej izby  h an ­
dlowej celem uczczenia pam ięci zm arłego arcy- 
księcia K aro la  L udw ika.

Kraków 24. m aja. D zisia j popołudniu przy 
b y ł w iceburm istrz W iedn ia  d r . L u  e g  e r  z pp. 
S c h n e i d e r e m  i V  e r g a  n i m .  Zw iedzili pa­
m iątk i K rakow a, ju tro  zaś zw iedzą kopalnie 
wielickie.

Wiedeń 24. m aja. Ze źródła  poważnego do 
■ w ia lu ję  się, że m in ister wojny jen era ł k aw alerji 

K r i e g h a m m e r ,  po sesji delegacyjne, bezw a­
runkow o ustąpi. N a jego m iejsce desygnow any 
w pierw szym  rzędzie austrjack i m inister kolei 
fmp. G u t t e n b e r g -  W  czyich ręk ach  spoczę­
łab y  w tak im  razie te k a  kolei na razie nie w ia­
domo. Ja k o  poważnego k a n d y d a ta  w ym ieniają

Bukareszt 24. m aja. Mówią tu ta j głośno 
o tem, iż niezadługo m ają być przyw rócone 
stosunki dyplom atyczne m iędzy G recją  a Ru- 
m unją.

Londyn 20 m aja. G roźne rozruchy  w ybuch­
ły  w P ersji w K arad ag  i A rdebilu .

Ateny 2> m aja. B andy  powstańców w k ilku  
potyczkach  odniosły zwyoięstwo nad  ed d z ia łan r 
tureckim i, a jeden  batalion  osaczyły w V am os. 
S u łtan  postanow ił powiększyć załogę tu reck ą  na 
K recie  i polecił waliem u ze S k u ta ri A bdullahow i, 
aby  w yjechał na K re tę  i przyw rócił tam  p o rzą ­
dek. Sajm K reteńsk i został zw ołany na czw artek .

Kair 25. m aja. C holera p rzy b ie ra  coraz w ię ­
ksze  rozm iary. W czo ra ; zm arło na cholerę w A le­
ksandrji 17 osób, w K airze  40, w T uracie 
5 osób, a w innych m iastach 15.

.Rękawiczki glace męskie
kolorowe i czarne od 1 zł. 40 et. w największym wyborae 

polecają :

Sl&tyiewski i Krzyszkowski
L w ó »

p l a c  M a r j a c k i  1 ,  6 .

Podwołoczyska 22. maja. Na targu tutejszym 
rueh sokolwiek się ożywił. Owies i żyto najbardziej 
są poszukiwane, zarówno przez konsumentów krajo- j 
wyeh, jak też i zagranicznych. Na jęczmień popyt 
słaby. Interós z grochem zupełnie stagnuje. j

Dowozy mierne.
Za zboże krajowe płacono : ]
Pszenica od 7 '— do 7'25, żyto od 5 ‘50 do 

5*65, jęczmień celny od — •—  do — ■— , jęczmień 
od 4 -— do 4 50, jęczmień słodowy od 4 ’50 
do 5‘— , jęczmień browarny od 5’— do 5'50, 
owies od b 10 do 5‘30, groch Wiktorja od 6 ‘— 
do 7 ‘— , wybierany od — '— do 8 ' —, groch do 
gotowan:a (Kocherbse) od 5 ’—  do 6‘ — , groch
pastewny (Futtererbse) od 4‘20 do 4 60, hreczka 
od 6'60 do 6 60, hreczka bez tatarki od ,
— . — do 6 75, wyka od 4 ’50 do 5 -—, rzepak ■
od — ‘— do — ‘— , rzyj od 5'50 do 6 — , siemię
lniane od — '— do — ‘— , siemię konopne od ' 
7 40 do 7 60, konicz czerwony od 25‘—  do 
3 6 '—, konicz biały od 30*—  do 4 5 '— , konicz 1 
szwedzki od — *— do — *— za 100 kilogramów 1 
netto, loco Podwołoczyska. i

Z Rosji przybyło wczoraj i dziś: 18 wagonów 
pszenicy, 4 wagony grochu, 10 wagonów otrębów { 
pszennych ( W eisenkleie), i po 1 wagonie owsa, I 
jęczmienia, tudzież żyta. ;

Za zboże rosyjskie płacono : i
Pszenica od 5*45 do 5 '85 , żyto od 3 50 do j 

4*— , jęczmień od 3 '70  do 4 '— , jęczmisń 
celny od 4 '50 do 5*—, jęczmień słodowy od t 
4*—  do 4 50, owie3 od 4 '30 do 4 '40, 
proso od — '— do — *— , groch biały od 
— *— do — *—, groch Wiktorja (wybierany) 
od 5 50 do 6 25, groch do gotowania (Kocherbse) 
od 4*75 do 5'25, groch pastewny (Futtererbse) od

3 V L .
DOM B A N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
&upuje i s p r z e d a je  w sze lk ie  paptwry w a r -  
to ic icw * , loay i m onety  po n a j ta ń s z y m  

k u r s ie  dziennym .
P R O M E S Y

d o  c ią g n ie n ia  1. o z e r u r c a  r . b .
u a  l o s y  p a ń s t w o w e  z  r .  1 8 6 i  po 5 zł. 50 et
wi.iz zo stemplem; promesy na połówki tyeh losów po 3 zł. 

25 et. wraz ze stemplem.
Główna wygrana 3 9 0 .0 0 0  koron, a względnie 

połowa.
Prry zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­

nie 20 ct. na porterjum.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż z le ­

cenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

I ! 1 Odróżniajcie prawdę od blagi 1 1
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowskl za 
wyrób znakomitych tutek niek'cjonyeh ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się równ eż tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. -  Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego ! ! Wszędzie do nabycia

E(j(jENBER(j Z a V ł a d  w o d o l e c z n i c z y
n ^ /m o ra a  Glówn> lekarz d r - J ó z r f  O r t y ń s k i .
Soło Urazu F i ° sPekty na żądanie w językach niemieoKim, 

Styrja węgierskim, polskim i rosyjskim przez
Załóż. 1373. D y r e k c j ę .

Wszech nauk lekarskich

Dr. K a :m  Podlewski
spcejalista w chorobach skórnych i weoerycznych bvły 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Poumiera 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposingo w 

Wiedniu.
Ordynuje sd H .  do 12. ! od 3. do 5

ul, O h o rą żczy zn y  1. 16.
Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie.

Laski i parasole angielskie
poleca:

M arcin  M uller
p \ac  Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego)

► . ► g s ®  D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .  ha wałkach s a m ł f i j ń r a -
g*3         m v u X  V  n y c h  płócienne w pasy

S -2  r » £ ( i i a ł t «  ‘ ^ adk ie " Tnin P.o le e » ̂ o .  ■ foteict, w e  Lwowie, plac HkliuKi 1. 2
po 1 V, c e n ta  od wyrz-łu.
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T T o u e y p i e u t a  poszukuje adwokat dr. 
•łk Duidauzek w Ńisku.

3.000
3 :4

pokoi t  - p e t  na składzie 
okazyjnie tauio poleoa 

A .  K r z y s z t o f o W i c Z ,  we Lwowie, plac 
Haliski 1. 2. 253

n i r w a n y  c l i  R e e r A w
tanio. B e r g i * ,  

Akademicka 8. 39d
Ki Iks

sprzedam b a rJ i  >
D * ą i l c a  d ń l i r ,  teoretycznie wykształ- 
l \  eocy, rolnik z 2'ł-lotuią i r ik ty k ą ,  
zdolny zastąpić nc.oiwie właściciela 
w zupełności, obecnie sam usługi wrmó-

Uc z n l s  4 do 15 lat liczącego z nk >ń- -yił, _  poltca  się od 1. lipcz 1396 Ns
ezorą I kl»-ą gim nazjalną l ib rea lr  ą ' iądonie może w.-zef

poszukuje ba d<l korzenny 
wicza w Rzeszowie.

St J a ś k i e -  
1-91

ko, Sądowa Wisznia.
zuśniej służyć. W. Chrć-
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W I N A
stołowe, b iałe  i czerwone z króle wsk. - 

węgierskiej w-orowej piwnicy 
wyłączny skład w handlu

St. M ark iew icza
w e  L w o w i e .

Ek o i m i
rolniciej w C • srui.ibowie z

,  ukończony agronom szkoły 
długol*-

tu ią | r . k t y k a  guspodar.ką pe w ęksayoh 
skarbach mają tkach , brdąc zarządcą 
tychże pesiadający wiadomości sztuki 
weteryuarji , poszukuje pos.dy Zgłisze 
nia p o i  li t .  B. W. peste re<t. Jm oiław .

Magizya suk ta B. M lk n l tA sk t
I  Ł .  K r o k o w s k i  (Hotil Georgo) 

poszukuje młodszego pomocnika i s tar­
szego praktykanta  handioweg>. 40!

J s r e m e z e  n a d  P ro te in , mii jsje 
l i i ina tjezne .  Pomieszkania, rrst-.ura- 

oja w domu od oz> r ot Zakł* d bydr.)- 
patyczny w miejs c. Adres: Iu iynjer 
Steingraber, Stanisławów 4 <3

K r a w a t y  w nujucws y b fnon a i  h 
w ogromnym wyborze

po najniższych cenach —7 poleca

Jan Chiebownik
ul. H alie ia  1. 4, obol k ip l io j  B.iimów

^ s m m e r d i e n e r ,______________ 33 J .  a lf, kstnr.
ausged:enter Militar,  g o^s, m alb n 

Zweigen des D ien s te t  erfahren un i 
geiint, mit p iim a  Zrugnieseo vot. hobeu 
Herrseh-f  en m i  Empfehluiigen ; k i t s -( 
um ahuliche Stelle iu Haus au h auf 
R e te a .  l i i i tg e  Zusehnf-.en womoglieh 
reuommtud rt : bitret C u r t  S o s n a ,  K in 
merdiener I. Ccris tm ugasse Nr. 12 iu 
BuUpest.  3'-'.)

M I ^ K i s S t a & j a  i
p o  1 PBD eie o d  w y r a z u .

i i  pokoje z kuchnią. KoraDi-.ka 8

duże frontowe pegoje na I. piętrze na 
interes do wynajęcia ul. HtlicEa 1. 7.

frontowe pokoje na I. piętrze ulica 
Kalecz* 9 A) zaraz do najęć a.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA

mYIOLETTES DE PARMĘ

ED. P1NAUD
Bjdb.. . . . . . . . . . . . Ani Tiolettes do Parat
issoo.-ji tia chuatet A n i Yiolettes de Parmę 
Woda tu ie tow i.. Ani Tiolettes de Parmę
Pomtdt A c i Tiolettes de Parma
Olejek Aqx Tiolettes de Parmę
Pader ryżowy—  Ani Tiolettes de Parmę
loioetyki Ani Tiolettes de Parmę
37, B ont1 de S tra sbourg , 37

M  Nakładom księgarni H.
l i U i ł U o t y i  A l  t e n b  e r g a ,  wyszły 
z druku i są do Dabyeia we wszystkich 
księgarniach : Jana Kazimierza Zlelińskleg* 
„Wspomnienia starego kawalera"

1 tom str. 238, cena 1. ił .  80 ot. Tegoż 
autora wyezły: „ S z k i c e  i  tom str. 
283, 2 zł. fO ct. O f l » r y “ powieść 

1 tom, str.  253, 2 zł.  10 ct.

Wiktor Berpiwów mMfo
R O W E R Y

A n g ie ls k ie  
i Sw ifty.

Cenniki g r a t is .

N it  k p r i e i  ż  majątek ziemski o milę 
od Lwowa 392 morgów roli, 58 ewentml- 
uie 88 morgów łąki,  6 m. ogrodów 
17 m. pastwik z inwentarzem lub bez 
N a  p a r c e l a c j ę  maiątek od Lwowa 

o ł/i n*'li odległy.
.BI ższej wiadomości udziela Lanoelarjs 
adw. drów Z  > A .  L i s i e w i c z ó w ,  

Lwów, ul. Kośoimzki 1. 13.______

W s k a z ó w k i
D O B R E G O  T O N U

czyii
S tuka iyc 'a  towarzyskiego

N I E Z B Ę D N Y  P O R A D Ń I K  
dla mfodyoh. Panienek

t;zecie wydanie powiększone 
W Y 3 /E 0  Z DRUt'U 

obejmuje:
W skazów ki co do u la sn c j osoby. 
Zachowanie  s ie wobec drugich.
Rob ,nie znajomości.
Zebrania towarzyskie.
Uroczyste okresy życia.
Towarzyskie zabawy.
Zachowanie Się p r z y  stole.
Pisanie listów.
J a k  się stae m iłą  w towarzystwie  
w  dom u i t. p .

Certa 6 0  et.
Po przer-łaniu pr/ekazem noeztow. 0 8  et. 

ue.Ukerznia przesyłkę franco
Drukarnia narodowa W. Maniackiego

Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

B ł o t n  i  c z y s t o

„J? IKSHIUD
Lw ów , u lica  K opern ika  liczba 2.

Skład przedmiotów 
t r s ś i c i  r e l i g i j n e j .

Pam iątka I-sz e j komunji św. 
Obrazki w różnych gatunkach ze 

stosowną., modlitwą.
Książeczki ■ do nabożeństw a od 

20 et. i4o 2 zł.
Przygotow;anit • do spowiedzi i l>o- 

m unji św . opraw ne 12 ct. 
Medaliki* różance, krzyżyki i t. d.

-C e ry  niskie. .
O dsprzedającym  stosowny rabat.

O. k. uprzywil.

FABERA
taflo sep i ziwe.aflłoYCgo 

KUPFEB & GLASER j
Lw ów , ul. K azim ierzow ska l. 28, 

swe najlepsze wyroby krajowe

S z k ł a  w  t a f la c h
we wszył thieb jakościach : rozmiarach 

jrwłarzcza
s z y b y  s o D n o w e  ( b e l g i j s k i e )  

S Z K Ł 0  D S C  I O W E
koferowe, matowe .i w desenie.

j a h  l u s t r a  w  r s i u n c h  l i p *
Oszklenia nowych budowli, j&kctei 

l os&klcnia artyśśyiyue i ołowiem, wy- 
' konują pod gw arancją  najs tar* raej. 

R :t i djbme i ty  do j z n i ę ń a  szkła. 
MUiUi

Przeszło 30 la t  powodzenia świadczą 
o skuteczności tego silnego środka zale 
eanego przez najznakomitszych lekarzy 
ki dy chodzi o sz jok ie  wjlecz-nie n i e -  
ż y t u  z u k a t u r z e u i a ,  z a p a l e n i a  
p i e r s i  I c i e r p i e l i  g a r d i n n y c i i ,  
r e i i m a t y z m ó w ,  b o l e ś c i  w  k r z y ­
ż a c h  itd. W ymagić podpieu sW lins ia 
na każdem pudełku. 39

W Pa.yżu ulica Sckwauy 31 
We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

scha, Wewiórskiego, E h rb . r a  i fiuekera.
W Ki kowie w autek, pp 1 iszniew- 

skiego i Redyka; w Bochni u p. Michaiks.

E
aco>»s

hi /-

IS A M )E L  H E R B A T Y  C I I IN S K O -R O S Y J S K IE J

E D M U N D A  RI EDLA
we Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca najlepsze gatunki

K  A  W  Y
o maku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*/« kilogr.

Portorico
w woreczku.

9.—  ■/. k. — .90

poleca

I I E  I t B A T Ę
zbioru majowego:

*/i ki. Congo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.—

„ zbiór majowy 3.—
Kaysow czarna . . 4.—
Melange de Lond. 4.—
Wysiewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wysiewkl najlep­

szych herba t. . 1.60

B 4 T  O p a k o w a n i u  n i e  l i c z y  s i ę .
Zamówienia z prowincji wysjła się odwrotną pocztą.

Cuba grubo zlarn lsts 9.50 „  — .90

C ey lon  s ie lo n ,  . . . 10.—  „  1 .—

„  „  p rz e d n i, . 10.4# „  1.04

.  „  grub. z ia rn . 10,75 „  1.08

n .  p erłow a  . 10.75 „  1.08

M occa arabska arom at. 10.75 „  1.08
Jaw a z ł o t a ........................... 10 ,76  *  1,0 8

Jadyna niezawodna trucizna
na szczury, myszy domowe i polne
PrzewTŻs/a wszystkie dotychczas w tyifl 
celu używanie. Działa trując? ty lUs* 
aa gryzonie (glires): szczur, mysz, króiik 
tp.- dla  ludzi i zwierząt domowych jak 

pies, kot,  drób itp. n i e  s z k o d l i a r a .
Wysyłki w puszkach no ct. 30, 60 

i zł. i .  pocztą o 10 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.j uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem 2198 1—?
Skład I laboratorjum przetworów o bom.

JA K A  M IC H N IK A
mag. farm. 

w  B o c h u l .
1 kl. trucizny zł, 2. — 4 1!, kl. 7 zł. 50 et.

Hurtowny skład na Lwów: Ł .  W ł o ­
d e k  i  I -  K r a j e w s k i .  — Apteki: 
Kańczuga Medeaiee, Mieln a, Przemyśl: 
S. Lłpiankiewicz; Rawa ltuska, Sokal: 
Wareż, WfjjńiłW, — Szląsk: Bielsko : 
S. Gutwińsi..: Jaworze: A. Janicki.

FUMIGATEUR p ESPIC p i £¥7^
W  głów nych aptekach. — Skład główny w P a ry ż u , 2 0 , u lica  S '-L azare .

K u k  z a ł o ż e n i a  1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany pod firm ą:

A u g u st  S cL e llen b erg  i S y n
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I ,

w gm achu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
d o  c i ą g u i e i i ^ a  1  c z e  k c «  1 8 9 6  r .  n a  l o s y  p a ń s t w o w e  
z  r .  1  8  1 p o  z t. 5 . 5 8 ,  u > i  c z ł e  i  n a  p o ł ó w k i  t y c h  l o s ó w  

p o  z ł .  3 .2 1 ,  w r a z  z e  » t r u i p i e i n .
Główna wygrana 150.000 złr. w. a.

orazL i S I m spłaty miesięczne.
p o d  j a k  n a j k o r z y s t n i e j s z y m i  w a r u n k a m i .

W vdawnictwo gazety losowań „Nadzieja" ; prenum erata 
roezna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—?

l a a a

w s z e l k ą  g o t o w ą  B i e l i z n ę ,  P o ń c z o c h y ,  S k a r j :  e l l

l i i i i l O i l J  

p o l e c o j t ? .  . n a j t a n i e j

L w ó w  

ulica Karola Ludwika
i ł c a h a  1 .

W i o s e n n e  w

Wschodnią pastę piękności.
I . s i .w a  j i i p i ,  JM i-z izc ,  w j i7 i ; (y  i <lt likat.i.ia | l n  

M o lh  3 5  c e i i ló w .

i a t r y  i  w io  e n n e  p o w ic t r / e ,  n a jb a r d z ie j  p r z y c z y n i a j i |  d i?  «lo z a is z c z e n ia  p i c i ,  a ż e b y  u n i k u  te g o  sa a le ży  u ż y w a ć  w  te jż e  p o r z e
_  . .  . . . . . . . . .  - i - f f ?  r - i T S f i  A  WT v  J e d v n ie  d o  n a b w c ia  w  n e r f i
M } d h )  z e  s o k u  b i a ł y c h  „ I L L i f .  „ - < • W  O W l A - I S T K .

|>mter n ieszkodliwy
.1.'dy nie m y d ł o  n i e s z k o d l i w e  i w ygładzające w szelkie zmarszezki W schodząc na p o w i e t r z e ,  należy twarz lekko zapudrow»'

Uhdreui „Lwowinnka-. -  Pudełko 60 ct.

J e d y n ie  d o  n a b y c ia  w  p e r f u n t ie r j  i

. P IL A R SK IE G O  i S p ó łk i
L t h ó w  —  H o t e l  G e o r g e .

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję Adain Krajowairi. P a p ie i  * f a b ry k i  e z e m  o sk ie j. Z Drukarni .Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


